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PRZEKLEŃSTWO.
POWIEŚĆ

(z angielskiego.)

(dug dalszy.)

Sir Bazyli Carlton bardzo byi uprzejmym 
dla człowieka, którego wszystko i wszyscy 
opuścili już w życiu. Przynosił mu dzienniki 
i pisma tygodniowe, dostarczał każdej książki, 
o której tylko Ray wspomniał — widząc go 
zaś chorym i osłabionym, przysełał nieraz 
wyborowe stare wina i inne przysmaki. — 
„Glos Ludu“ brał to wszystko, jako przyna­
leżną sobie daninę, jako oznakę hołdu, skła­
danego jego wartości i zasłudze.

— Z tego Glen’a, możnaby z czasem zrobić 
dzielnego człowieka — mawiał niekiedy do 
córki.

— Alboż nim dziś nie jest? — pytała 
na pół lękliwie.

Marcin wstrząsał przecząco głową.
— Cóż znowu! Wiele mu do tego brakuje, 

możnaby go jednak wykształcić. Ma talent 
niezaprzeczony i wybitny dar słowa, potra­
fiłby się też wyrobić na dzielnego mówcę. 
Lubię go dosyć, pomimo tego jednak mam 
przekonanie, że zasady jego nie są jeszcze 
stale wytworzone. Czyni on na mnie takie 
wrażenie, jak gdyby badał, sondował dwa 
krańce i wahał się ciągle, do której partji 
ma sam się przyłączyć.

— Musisz mu pomódz, ojcze — Hettie 
odpowiadała radośnie. — Nikt tak, jak ty, 
głęboko i dokładnie spraw tych nie rozumie.

Podobne oznaki wiary i zaufania nie- i 
zmiernie pochlebiały Ray’owi.

Częsta i długa nieobecność sir Bazyle­
go musiała w końcu w Opactwie zwrócić 
uwagę. Wprawdzie Lea przyzwyczaiła się 
nie żądać, aby, jak cień, za nią chodził, 
niemniej jednak dziwiło ją, iż narzeczony, 
wybierając się na to oddalone widocznie

przechadzki, nigdy jej do towarzyszenia so­
bie nie zapraszał.

— Znów jakaś oddalona wycieczka, Ba­
zyli? — zapytała go, gdy z kapeluszem 
w ręku mijał ją raz w zamkowym przed­
sionku. — Ale, jeżeli się nie mylę, deszcz 
na włosku wisi tylko.

— Tak, zdaje się, że będzie padał — przy­
znał baronet, równocześnie jednak nie ofia­
rował się, bynajmniej, pozostać w domu.

— Jeżeli pozwolisz, będę ci towarzyszyła 
do bram parku — odezwała się łagodnie.

Słowom tym towarzyszyło włożenie 
staroświeckiego kapelusza ogrodowego, któ­
rego szerokie skrzydła rzucały lekki cień na 
śliczną jej twarz, podnosząc jeszeze piękność 
takowej.

— Najładniejsza para w Anglji — zawo­
łał księżna, patrząc na nich z okna biblioteki.

— Doskonałość form znajduje w pani, jak 
widzę ogromną wielbicielkę — zauważył je­
nerał, śmiejąc się z jej zapału.

Miss Hatton i sir Bazyli Carlton skie­
rowali się tymczasem ku głównej alei ogrodu. 

— Czy długo zabawisz, Bazyli? — zapy­
tała z lekkim odcieniem smutku.

Baronet spostrzegł, iż nie pytała go, 
gdzie się udaje?

— Nie —odparł. — Idę tylko do Southwo- 
od’u. Poznałem tam słynnego dawniej i wpły­
wowego polityka, którego wytrawne zdanie I 
wielce są dla mnie ciekawe.

Słowa te żadnego dla uiej nie miały 
znaczenia. Nigdy nie przyszło jej na myśl, 
aby tym weteranem był Marcin Ray, jej 
ojciec-, nigdy też może dwie istoty tak bli- 
skiemi prawdy nie były. Jedno słowo jeszcze, 
a życie ich inny zupełnie przybrałoby kie­
runek; słowo to jednak nie zostało wyrze- 
czonem. Gdyby Lea była zapytała tylko: — 
Co za polityk? — lub: O kim mówisz, sir

| Bazyli ? — wyrzekłby z pewnością imię Ray’a, 
ocalając ją i siebie od najstraszniejszych 
przejść w życiu. Miss Hatton tak ślepo jednak 
kochała narzeczonego, że świadomość, iż idzie 
on odwiedzić jakiegoś polityka, uspokoiła ją 
zupełnie co do częstych wycieczek, i żadnej

co do takowych, nie budziła już ciekawości. 
Wiedząc, jak bardzo sprawy społeczne zaj­
mują Carlton’a, słysząc niejednokrotnie, iż 
pragnie on się z czasem wyłącznie interesom 
kraju poświęcić — wizyty jego do kogoś, 
obeznanego z tern polem, uważała za bardzo 
naturalne.

Dziwne to też było zrządzenie losu, 
które człowiekowi przez Leę nad wszystko 
ukochanemu kazało odszukać i polubić ojca, 
zapartego i porzuconego przez nią.

' — Czy wiesz, Bazyli — zawołała wesoło —

że i ja zacznę studjować politykę, ma się 
rozumieć, przez wzgląd na ciebie? Bo, gdy 
z czasem zostaniesz wielkim mężem stanu, 
kanclerzem państwa, lub pierwszym mini­
strem — będziesz potrzebował żony, któraby 
się, choć trochę znała na tych sprawach, 
nieprawdaż? Wtedy ja postaram się wypra­
wiać wielkie obiady, przyjęcia, i tak potrafię 
ująć przedstawicieli różnych obozów, że mi 
będą musieli wszystkie swoje powierzać ta­
jemnice. .

— Musiałabyś bardzo być przebiegłą na 
to — zaśmiał się sir Bazyli.

— Już ja sobie poradzę. Przekonasz się, 
że ci doniosę zawsze o planach wszelkiego 
stronnictwa. Kto wie, czy nie zostałam umyśl­
nie stworzona na małżonkę dla wielkiego 
dyplomaty ?

Dosięgli w tej chwili bram parku, a Lea 
ciągnęła dalej:

— Co za szkoda, że nie wzięłam nic na 
siebie prócz kapelusza. Towarzyszyłabym ci 
chętnie dalej, Bazyli. Tak pusto w domu, 
gdy ciebie nie ma; to też pospiesz się, naj­
droższy, i wracaj prędko.

Jakże ona go kochała! Jakże szczęśli­
wym i wdzięcznym powinien być za to wielkie 
i bezgraniczne poświęcenie! A jednak, gdy 
Carlton stanął na szczycie wzgórza, śledząc 
okiem niezmierzoną przestrzeń oceanu — 
z piersi jego wyrwało się ciężkie westchnie­
nie, wkrótce zaś później Marcin Ray, patrząc 
na niego, uderzony został wyrazem głębo­
kiego smutku, który dziwnie od młodzień­
czego odbijał oblicza.



ROZDZIAŁ XXXI.

Dwa tygodnie upłynęły jeszcze. Cza3 
ten powiększył znacznie przywiązanie Mar­
cina Ray'a do człowieka, którego on zwykle 
„młodym Glen'em“ nazywał. Sam chory cięż­
ko i coraz więcej osłabiony, przylgnął on 
całą duszą do tego młodzieńca, tak pełnego 
zdrowia, sił i żywotności, do tej przelotnej 
znajomości, która powiększała jednak małą 
liczbę węzłów, łączących go ze światem. 
Ludzie zapomnieli o nim, nie byli dość 
względni, jak się wyrażał z goryczą, aby za­
czekać, aż śmierć, tuląc go w swych ramio­
nach, usunie z ich obecności. Teraz, gdy 
młodość i siły opuściły go, gdy potężny, 
wstrząsający głos jego nie mógł juz rzucać 
ognistych skarg i zażaleń, gdy płomień, pa­
lący się w piersi, wygasł niepowrotnie, a 
zapadłe oczy nie lśniły zapałem — teraz 
został zapomniany przez tłumy, którymi nie­
gdyś kierował — odrzucony, jak stara, nie­
użyteczna zabawka. Nikt nie dbał o niego, 
nikogo dalsze jego nie obchodziły losy — 
to też, gdyby nie troskliwe przywiązanie 
jedynego dziecięcia, byłby zapewne dawno 
już umarł wśród największego opuszczenia.

Wobec dni upadku dawny „Głos-Ludu“ 
i lew niepokonany utracił tak wiele z pierwo­
tnej swej dumy, iż serce jego nie wahało 
się tęsknić, za przelotnym choćby Lei wido­
kiem. Siedząc też w milczeniu i śledząc bu­
rzliwe fale morskie, zapytywał się niejedno­
krotnie, czy on naprawdę przeklął to uko­
chane dziecię swoje, i czy niebo byłoby tak 
okrutnem, aby nierozważne życzenie, w chwili 
uniesienia rzucone, wysłuchać i spełnić miało?

Przychodząc raz wcześniej, niż zazwy­
czaj, sir Bazyli zastał go na zwykłej u stóp 
muru ławeczce, z twarzą, w dłoniach ukrytą. 
Gdy podniósł głowę, aby go powitać, młody 
baronet spostrzegł w jego obliczu wyraźne 
ślady łez gorących.

Marcin Ray, szyderczy, jak zwykle, i 
sobie broni tej nie pożałował.

— Muszę mieć minę bardzo skruszonego 
grzesznika — wyrzekł — a to ciekawy wi­
dok doprawdy, tlómaczę go jednak większem, 
niż zwykle, osłabieniem. Nie spałem prawie 
całą noc, przytem pozostawiono mnie zupeł­
nie samego.

Sir Bazyli obejrzał się dokoła.
— A gdzie jest mi3 Ray? — zapytał.
— Moja córka, zajęta, jak zawsze, po za 

domem, nie za wiele mi czasu poświęca. 
Dawniej inaczej bywało.

Słowa te oburzyły Carlton’a. Wiedział 
on, że, gdziebykolwiek Hettie była, wszędzie 
i zawsze nie traci ojca z myśli, pracując wy­
łącznie dla niego.

— Sądzę, że.się pan mylisz — wyrzekł 
spokojnie. — O ile widzę, mis Ray poświęca 
ci każdą godzinę swego życia. Wogóle nie 
spotkałem jeszcze tak przywiązanej i tkliwej 
istoty.

— Bardzo jest dobra — przyznał chory 
poczem dodał nagle: — Niegdyś miałem 
drugą jeszcze córkę:

Zdawało się, że jakaś niezwalczona po­
tęga zmusza go, aby mówił o Lei.— Poraź 

pierwszy od strasznej chwili rozstania wzmian­
ka o niej przeszła jego usta — uczucia jego 
wszakże, jak woda, długo tłumiona, znalazł­
szy wolne ujście — zerwawszy tamę moral­
nego nakazu, z podwójną popłynęły siłą i 
gwałtownością.

Szarpany wewnętrzną walką, podniósł 
się, a wyciągając ku morzu wychudłe ramio­
na, zawołał z rozpaczą:

— Nigdy nie udawałem tkliwego, nigdy 
nie miałem pretensji do tego, co ludzie do­
brem sercem nazywają, a jednak miłość moja 
dla tego dziewczęcia głębszą była nad morze, 
rozciągające się przed naszemi oczami, po­
tężniejszą od spienionych fal jego!

W oczach sir Bazylego uosabiał on 
w tej chwili obraz jednego ze starożytnych 
bohaterów. Wyniosła jego postać, wzniesiona 
głowa i wyciągnięte ramiona nakazywały 
szacunek, budząc jednocześnie współczucie 
rozpaczuym wyrazem.

— Miałem trzy w życiu bożyszcza — cią­
gnął dalej. — Pierwszym był kraj, —3- ten 
mnie odrzucił, drugiem moja żona — ta 
umarła, trzeciem córka...

— Czy i ona nie żyje? — zapytał sir 
Bazyli ze wspó czuciem.

— Nie... Lepiej byłoby dla mnie, aby 
umarła, tysiąc razy lepiej! Gdybym mógł 
popłakać na zielonej, szczątki jej zawierają­
cej mogile, o ileż czułbym się szczęśliwszym!

— Nie umarła? — powtórzył sir Bazyli 
ze zdumieniem.

— Nie... ale się mnie zaparła, odrzuciła 
ojca, tak jak się wyrzucą starą, zużytą rę­
kawiczkę. Przysiągłem, że nigdy nie wspo­
mnę jej imienia, a jednak mówię, bo gdybym 
milczał dłużej, serce mojeby pękło. Żal mu- 
siałby piersi rozsadzić. Nie spałem dzisiaj 
całą noc, bo myślałem o niej, myślałem wbrew 
własnej woli; jak szaleniec, jak potępieniec, 
duszę bolesnemi szarpałem wspomnieniami.

— Ależ to bardzo naturalne, że pamięć 
jej nie opuszcza pana — próbował tłumaczyć 
baronet.

— Tak ci się zdaje, bo nie wiesz, co uczy­
niła. Posłuchaj. Miałem dwie córki, Hettie 
i... i drugą jeszcze. Hettie — to łagodne, 
słodkie dziewczątko, tamta — to bogini, na 
którą losy wszystkie swe zlały dary. Piękna, 
utalentowana, bożą iskrą geniuszu nazuaczo- 
na, mogła z gwiazdą u czoła stać się proro­
kinią ludu i jego kapłanką. Serce moje całe 
żyło w niej tylko. Moraliści utrzymują, iż 
ojciec niepowinieu czynić różnicy w przy­
wiązaniu, jakie dz^ciom swym okazuje. 
Alboż to możebne?... Musiałby chyba dowol­
nie rządzić uczuciem. Dla mnie jedna była 
wspaniałym cesarskim orłem, ze skrzydłami, 
rozwiniętemi do lotu, i okiem, co w słońce 
patrzyło nieustraszenie; druga cichą, białą 
gołąbką tylko. Kochałem orła więcej. Chcia­
łem uczynić z niej bohaterkę, która, zeszedł- 
pomiędzy ubogich i ciemnych braci, uczyłaby 
lud ten, przezemnie ukochany, tak jak ja go 
uczyłem. Ach, gdybyś wiedział, jaka była 
piękna, jakim ogniem zapału gorzał jej 
umysł, co za dusza w czarnych przebijała 
się źrenicach! Powiedziałem, czego pragnę 
dla niej. Zażądałem, aby wiedzę swą poświę­
ciła dla naszej sprawy, bo i czemże jest 

ofiara życia nawet, jeżeli ukochało się cel, 
w którego obronie stajemy?... Tego samego 
dnia, w którym wyłożyłem jej moje zamia­
ry, obcy przybysz stanął między nami i 
rozdzielił nas na zawsze.

Z piersi Marcina Ray’a głuchy jęk się 
wyrwał, — a jednak ciągnął dalej:

— Ten człowiek, ach, ten człowiek, cze­
muż muszę mówić o nim! Był to bogacz, 
krewny mojej żony, który chciał dzieci moje 
adoptować. Ofiarę jego odrzuciłem bez na­
mysłu, wtedy zwrócił się do nich. O! Boże, 
gdy dziś pomyślę o tej scenie, włosy stają 
mi na głowie, a krew zdaje się gotować 
w żyłach! Ona, córka moja ukochana, dzie­
cię mego serca, moja pociecha i nadzieja, 
opuściła mnie, wyparła się, a przytulona do 
obcego przybysza, wołała* — „Zabierz mnie 
ztąd, zabierz! Oddawna błagałam nieba, aby 
zesłały kogo, coby mnie wybawił z tych 
piekielnych, ognistych czeluści!® — I poszła 
z nim... a ja... ja ją przekląłem.

Z ostatniemi słowami ręce starca opa­
dły bezsilnie ku ziemi — siwa głowa z ję­
kiem rozpaczy pochyliła się na piersi.

Sir Bazyli, powstrzymując oddech, za­
pytał niespokojuie:

— A ta druga, a Hettie, co uczyniła?
— Ach, Hettie była dobrą i wierną zawsze. 

Dziś jeszcze obraz ten żywo stoi mi w pa­
mięci. Zbliżywszy się do mnie, zarzuciła mi 
ręce na szyję, wołając: — „Ja za to, ojcze, 
będę cię kochała i pielęgnowała, będę ci słu­
żyła, dopóki mi życia wystarczy.® — I tak 
staliśmy wszyscy czworo, mierząc się wzro­
kiem. Potem tamci dwoje odeszli... na za­
wsze. Odtąd ja i Hettie sami już byliśmy, 
sami z bólem i rozpaczą, a imię tamtej ni­
gdy przez usta nasze nie przeszło i nigdy 
nie przejdzie. Gdyby Hettie wymówiła je, 
musialbym się i z nią rozstać. A jednak 
dziś, dziś żałuję, żem przeklął starsze me 
dziecię.

Przez chwilę głuche panowało milcze­
nie, w końcu Ray zwrócił się do swego go­
ścia i zapytał:

— Cóż myślisz, Glen’ie, o wyborze, uczy­
nionym przez moje córki?

— Sądzę, że mis Hettie jest jedną z naj­
szlachetniejszych, najbardziej poświęcających 
się kobiet na świecie! — odparł baronet 
z zapałem.

— A ta druga? Cóż o niej powiosz? — 
nalegał Ray jeszcze.

— Co o niej powiem? Ależ to tylko, co 
można wyrzec o dziewczęcia, które, wła­
snego wyrzekłszy się ojca, ku obcemu garnie 
się przybyszowi.

— Potępiasz ją zatem? — badał z na­
ciskiem.

— Nie moja rola sądzić, lub wyrok wyda­
wać, tembardziej, iż trzebaby sprawę całą 
z jej ust wysłuchać jeszcze, bo tego bez­
stronność koniecznie wymaga. O ile jednak 
mogę ocenić rzecz całą z pańskiego opowia­
dania, znajduję, iż mis Hettie stokroć za­
cniej i szlachetniej postąpiła. Znać, że to 
prawy charakter, podczas, gdy siostra jej 
razi samolabstwem i brakiem wszelkich pod- 
nioślejszych uczuć, uderza brzydkim egoiz­



mem, z jakim zaparła się własnego rodzica 
na rzecz bogatego krewnego.

— Przejście to złamało mnie na zawsze — 
westchnął Ray smutnie. — Nigdy odtąd nie 
potrafiłem tym samym być człowiekiem.

— Nie przypuszczałem nawet, aby dwie 
siostry mogły różnić się tak bardzo — zau­
ważył sir Bazyli — nie widząc, iż słowami 
temi potępi najstraszniej kobietę, która 
wkrótce miała zostać jego żoną.

— Chciałbym wiedzieć — mówił Marcia 
Ray po chwili milczenia, a twarz jego po­
nury przybrała wyraz — chciałbym wiedzieć, 
czy też przekleństwo ojcowskie ściąga na­
prawdę złą dolę na głowę dziecka? Pragnął­
bym odgadnąć, czy jej śliczne, dumne czoło 
pochyli się i złamie pod złorzeczeniem, jakie 
na nie rzuciłem?

— Miejmy nadzieję, że się tak nie stanie 
— wtrącił sir Bazyli łagodnie.

Marcin zwrócił się ku niemu gwałtownie.
— Przyrzeknij mi pan — zawołał — iż 

nie wspomnisz nigdy o naszej dzisiejszej 
rozmowie. Hettie sądzi, że zapomniałem o 
tamtej, a ja chcę ją utrzymać w tem mnie­
maniu.

— Nie będę wzmiankował o tem wcale, 
możesz pan polegać na mnie — zapewnił 
sir Bazyli uroczyście.

Idąc jednak z powrotem do domu, roz­
myślał mimowoli o usłyszanej dopiero co 
opowieśai. Co za dziwne przeciwieństwo mię­
dzy dwiema siostrami — jedna tak szlache­
tna, tkliwa i pełna poświęceeia — druga 
pozbawiona wszelkich uczuć! Zastanawiając 
się nad tem, Carlton mimowoli podziwiał 
Hettie więcej jeszcze, niż przedtem.

— Z anielską powierzchownością łączy 
niebiańskie usposobienie — mówił sam do 
siebie — a jakże rzadko dwa te przymioty 
spotykają się razem!

Ujrzawszy Leę, przypomniał sobie hi­
storię całą ponownie. Był on tak nieświa­
domym rzeczywistego jej znaczenia, iż w my­
śli czynił ją bohaterką całego zdarzenia, po­
wtarzając sobie, jak wzniośle i szlachetnie 
mis Hatton postąpiłaby w tym razie! Ona 
tak kochająca i umiejąca tak jawnie miłość 
swą okazywać — stanęłaby z pewnością u 
boku ojca, broniąc go przeciw zarzutom 
świata całego.

Gdy odwiedził ponownie domek Ray’ów, 
Marcia leżał ciężką złożony niemocą. Hettie 
zaś ciągle zajęta pielęgnowaniem chorego, 
zbolałą była i zmartwioną. Wydawała mu 
się ona piękniejszą, niż kiedykolwiek, ze łzą 
tłumioną w szafirowej źrenicy, z wyrazem 
smutku i rezygnacji w ślicznych rysach. 
Patrząc, jak zręcznie paluszkami przygoto­
wywała wszystko, czego Marcin zażądał — 
sir Bazyli myślał mimowoli, iż młode te 
ramiona niezwykle ciężki los dźwigają, i dzi­
wił się, jak siostra mogła być do tego sto­
pnia pozbawioną sumienia, aby biedne dzie­
wczę pozostawić tak samotnie wobec ciężkiej 
walki z życiem.

I serce jego rwało się ku niej — przez 
współczucie poprostu — jak to sobie tłóma- 
czył — wszak ona tyle cierpiała!

— Pragnąłbym szczerze być pani w czem- 
kolwiek pomocny— wyrzekl łagodnie, zbli­
żając się ku niej.

— Pan i tak bardzo wiele uczyniłeś dla 
mnie — odparła z jasnym, świetlanym u- 
śmiechem.

— Ja, dla pani ? A cóż ja mogłem zrobić, 
mis Hettie?

— Życzliwemi słowami złagodziłeś pan 
moją troskę — szepnęła cicho.

— Ach, gdybym mógł przynieść pani, 
choć odrobinę pociechy — zawołał żywo — 
nie pragnąłbym niczego więcej! Nie umiem 
wypowiedzieć, jak ipnie boli twój smutek, 
mis Hettie! Pozwól pani, abym odniósł tę 
ciężką tacę za ciebie — twoje drobne, deli­
katne rączki nie były nigdy do podobnej 
pracy stworzone.

— Sądzę — odparła, uśmiechając się przez 
łzy — iż zadziwiłbyś się pan niemało, gdy­
byś wiedział, ile te, jak je nazywasz, „dro­
bne. delikatne rączki" rozmaitych dokony­
wają rzeczy w przerwach między pisaniem 
a szyciem! Zdaje mi się, iż niejedną milę 
przebiegają one co dzień.

Sir Bazyli stał, patrząc na nią bezra­
dnie. Widząc smutek i niepokój Hettie, my­
ślał z podwójną goryczą o siostrze, która ją 
opuściła tak niegodne! Uczucia, wstrząsające 
jego sercem, musiały się mimowoli odbić 
w zachowaniu — to tęż oboje rozumieli się 
wybornie. Bez słów i orzeczeń pewni oni 
byli współczucia z jego, a wdzięczności z jej 
strony — przywiązania baroneta i przyjem­
ności, jaką takowe dziewczęciu sprawiało.

Sir Bazyli nie zabawił długo tym razem— 
a jednak, gdy żegnał Hettie, w rysach ich 
nieznany dotąd odbijał się wyraz, sercem 
nowe zupełnie opanowało uczucie. Powiedzieli 
sobie dobranoc w niezwykle pospieszny spo­
sób, odwracając równocześnie twarze w prze­
ciwne strony; — w duszę Hettie wszakże 
inne wstąpiło życie, sir Bazy lim zaś wstrzą­
snęło pojęcie szczęścia, którego nie rozumiał 
zupełnie.

Lea dziwiła się dnia tego roztargnieniu 
narzeczonego. Czy myślał on tak o niej i 
wspólnej przyszłości? Czy rozważał plany 
polityczne? Przypuszczenie, iż zajmował go 
obraz dawno utraconej siostry jej, Hettie, 
ani razu nie przyszło jej do głowy.

ROZDZIAŁ XXXII.

Przyszedł czas, w którym sir Bazyli 
Carlton stanął oko w oko ze świadomością 
tajemnicy swego serca — z pojęciem, że, 
jeżeli małżeństwa w niebie były układane, 
Hettie Ray zostałaby z pewnością z góry 
przeznaczoną mu na żonę, była, bowiem, je­
dyną kobietą w świecie, którą mógł poko­
chać prawdziwie. Wiedział, iż po za nią nic 
dla niego nie istnieje, że spotkał nareszcie 
uczucie, które miało się stać koroną jego 
szczęścia, lub cierniem niedoli.) Tak, on, sir 
Bazyli Carlton, pan na Glen’ie etc., narze­
czony pięknej i bogatej mis Lei Hatton, 
ukochał calem sercem skromne, ubogie 
dziewczę, córkę upadłego dyplomaty, z imie­
niem nienawidzonem i pogardzonem wśród 

klasy, której on sam wybitnym jest człon­
kiem. Że Hettie była biedną i nieznaną, to 
w przekonaniu baroneta najmniejszej nie sta­
nowiło różnicy. To też, gdyby mu wolno 
było własną rozporządzać osobą, prosiłby 
natychmiast o jej rękę i dopótyby błagać 
nie przestawał, dopókiby nie przyrzekła żoną 
jego zostać, Kochając ją jednak, a będąc 
równocześnie związany słowem gdzie indziej, 
postanowił raz tylko zobaczyć ją jeszcze i 
pożegnać na wieki.

Zastanowiwszy się nad dziwnym losem, 
jaki mu przypadł w udziale — sir Bazyli 
sam nie wiedział, jak ma wybrnąć z tej 
toni. Zaręczony z kobietą, kochającą go wię­
cej, niż własne życie, piękną, jak bogini, i 
przynoszącą mu w dani starożytne imię, 
z ogromnemi połączone bogactwami, czuł on 
dla niej wdzięczność jedynie. Namówiony do 
ożenienia, oświadczył się, bo chciał w ten 
sposób odpłacić za pozyskane bezwiednie 
uczucie, a dziś, gdy węzły krępujące go, 
stały się już nierozerwalnymi — spotkał na­
reszcie kobietę, która serce jego od pierwsze­
go wejrzenia podbiła.

Carlton stawał się strwożonym, niepe­
wnym. Był narzeczonym jednej — a kochał 
z całym szałem młodzieńczym drugą. Cóż 
mu uczynić wypadało; po której stronie le­
żały obowiązek i honor? Czy lepiej było 
dotrzymać słowa i, wyjechawszy, nigdy wię­
cej Hettie nie ujrzeć, wyrzec się jedynej 
miłości, która mogła uwieńczyć mu życie, 
a w zamian poślubić kobietę, zupełnie mu 
obojętną, lecz związaną z nim solennem 
przyrzeczeniem? Co lepiej? Czy uczciwie 
ożenić się bez miłości i oszukiwać siebie i 
drugich przez całe życie — Inb uczciwiej 
zerwać fałszywie zawarte węzły, a łącząc 
się z ukochaną przez siebie istotą, nie po­
pełniać krzywoprzysięstwa?

Wszak on sam nie wybrał takiego 
losu ? wszak proszono go prawie, aby poślu­
bił Leę... Powiedziano mu tyle, iż musiałby 
być okrutnym, aby się nie zgodzić na jej 
życzenie — a dziś — dziś właśnie zwichnął 
szczęście.

— Gdybym był się nie spieszył — po­
wtarzał sobie z gorzką wymówką— gdybym 
o rok przynajmniej wstrzymał ostateczne 
postanowienie!

Sir Bazyli bardzo był niezadowolony 
sam z siebie — a jednak żadnego nie mógł 
sobie czynić zarzutu. Gdyby był przypuszczał, 
iż Hettie przedstawia najmniejsze dla niego 
niebezpieczeństwo, potrafiłby z pewnością 
uniknąć pokusy. Miłość ta jednak wkradła 
się bezwiednie do jego serca — i, jakkolwiek 
od pierwszego powstała widzenia — on dziś 
dopiero spostrzegł, iż blada twarzyczka, au­
reolą złotych otoczona włosów, prześladuje 
go rano, w nocy i w południe — spostrzegł 
i, przestraszony, chwycił się za głowę — 
ale było już za późno.

I stanął oko w oko z prawdą, iż ma­
jątek, tytuł, sława i wielkość, wszystko to 
będzie niczem dla niego, jeżeli obok tego 
nie zdoła pozyskać wzajemnej miłości Hettie 
Ray. Czuł, iż duszę jego — rozpacz ogarniać 
zaczyna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Koncesjonowany

dla kandydatów na jednorocznych 
ochotników i dla wszystkich c. k. 

zakładów wojskowych i

Xseia.sjoxa.at
dla młodzieży uczęszczającej do 
<, : szkół publicznych.

Lwów, ulica Piekarska I. 21. 
F. KOESTL.ICTH 

dyrektor zakładu 
(3308-10-st.)

C. k. uprz. galicyjBki 

afeeyiny Sofo li^oteeoy 
plac Maijacki liczba 15, 

we własnym gmachu. Wydaje asygna- 
cje kasowe 5% z 90-dniowem, 4>[i’/e z 60-dniowem, 4°[0 z 30-dniowem wy­
powiedzeniem, tudzież kupuje i sprze- 
daje wszelkie papiery wartościowe i 
monety; 6’|, ,listy hipoteczne służące 
do lokowania kapitałów funduszowych, 
papilarnych i wszelkiego rodzaju akcyj 
można najkorzystniej nabyć lub sprze­

dać w tymże banku, (st.)

NAJWIĘKSZY SKŁAD i
| MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH |

najlepszy towar, najlepsza usługa I ®

Galicyjski : (st) 
Zakład zastawniczy kredytowy 

w gmachu teatralnym, wydaje pożycz­
ki na wszystkie przedmioty ruchome 
wartościowe, .przyjmuje wkładki na 
książeczki oszczędności, oprocentowu­
jąc takowe 6% z micsięcznem i 7’[, 
z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem.

Sokal i AAllen
ul. Hetmańska 1. 8.

TR°[e listy zastawne c. k. uprzyw. Za­
kładu kredytowego ziemskiego. Bocznie 
fi ciągnień. Główna wygrana 50.000 zł. 
Wyciągnięte losyż najmniejszą wygra­
ną w kwocie 100 zł. biorą także udział 
w dalszych ciągnieniach wygranych.— 
Drugie ciągnienie 15. kwietnia 1883. 
sprzedajemy te obligacje podług dzien­
nego kursu, jako też na spłatę w mie­
sięcznych ratach po 5 zł. w. a. Kupu­
jemy i sprzedajemy także wszystkie 
Jisty zastawne, obligacje państwowe, 
jako też akcje po najrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowin­
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do­

liczenia prowizji. (st.)

£ Doskonale urządzony (3355-10-6) g

| warsztat reperacyjny | 
O p t' <1 z o n y j> a r a; @

ŚCWiHMmriH*  J Lwów, ul. Gródecka l. 22. ®
® lllustrowane katalogi franco i gratis. ®

„Ilona zdrowia".
Koncesjonowany przez wys. c. k. Namiestnictwo galic. 

Zakład leczniczy prywatny 
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej pod Nr. 39.

przyjmuje chorych obojga płci na wszelkie rodzaje chorób, wykonanie ope- » 
racji i t. _ d. (prócz choróch zaraźliwych i umysłowych). P. P. Profesorowie 
i Docenci wydziału Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli zakładowi swoje 
poparcie. Staranna opieka lekarska i wszelkie wygody lekarskie zapewnione. 
Kąpiele w miejscu. Prospekta na żądanie przesyła się. Dla uniknięcia zawodu, 
uprasza się o wczesne zgłaszania się o pomieszczenie w zakładzie. Ustnych 
wyjaśnień udziela każdego czasu w miejscu lekarz i kierownik zakładu 

(3341-6-4) 15r. J. Gwinzdomorski.

MAGAZYN FABRYCZNY

konfekcji damskiej, zarzutek 
i mantylek

Ch. Stauber
we Lwowie

ulica Halicka 1. 7, I piętro, a pra­
cownia przy ulicy Sobieskiego.
Prócz powyższego ma w wielkim 

wyborze kapelusze damskie i dzie­
cinne i zarękawki po najtańszej 
cenie.

Wszelkie zamówienia uskutecznia 
w 24 godzinach. (3290-st.)

Sprzedaż serów.
Fabryka serów desertowych 

W Salinie poleca po nader tanich ce­
nach następujące gatunki sera, a to: 
imperial, fromage de Brie, seralpejski, 
newszatelski, ser do wina, a la Hagen- 
berger, aidamski, camerberts, romadour 
i limburgski.

Łaskawe zamówienia załatwia 
za pobraniem spiesznie (3366-10-3) 

Alojzy Bfiampel, 
fabryka serów w Salinie, o. p. Ustrzyki.
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• M. Bayer i Spółka 
fabrqcznq skład płótna i bielizny stołowej.

Zakład dla wypraw ślubnych, oraz magazyn bielizny mes- S 
kiej, damskiej i dziecinnej, modele dla fabrykacji bielizny. ™ 

Kraków, Sukiennice nr. 13 — 14.
Skład głównq w Wiedniu 1. Spiegelgasse Nr. II. | 

Skład w Tryeście, Corso 607 3. (st.)

R. Kurzer przy ulicy Ha­
lickiej 1. 18 we Lwowie, poleca 
swoją pracownię sukien i ubiorów 
damskich. Posiada również na 
składzie wszelkie najnowsze ma- 
terje i przyjmuje zamówienia.

Dziękując za dotychczasowe 
względy Szanownej Publiczności, 
upraszam i nadal o łaskawe za­
mówienia — zostaję z głębokim 
szacunkiem.
(3207-st.) B. Kurzer.

Towarzystwo 

galicyjskiej kasy zaliczkowej 
WE LWOWIE, 

ulica Wałowa liczba ,2.
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieo­
graniczoną porębą przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności oprocento­
wując tokowe po 6°|„ rocznie. Kasa 
towarzystwa zwraca wkładki: od 100 
do 500 złr. za 30-dniowem wypowie­
dzeniem, od 500 do 1000 złr. za 60- 
dniowem wypowiedzeniem, od 1000 i 
resztę kapitału za 90-dniowem wypo­
wiedzeniem. Udziały oprocentowują się 

od dnia wkładki. (8-9)

Dr. Aleksander Medwej 
hydroterapeuta 

ordynarjnsz zakładu wodoleczniczego 
„Zawałów*  osiadł na zimę we Lwowie, 
i ordynuje od 3—5 po południu ulica 
Teatralna 1. 12, I piętro (kamienica 
Andriollego) a od 5—6 po południu 
w łazienkach „Diany", ulica Słowac­
kiego 1. 2, począwszy od 21 paździer­

nika r. b (3286-et.

Odszczegolnione na wystawie przyrodni- 
czo-lekarsbiej w Krakowie-. 

Maść sybirska 
przeciw odmrożeniu, 

wyrobu aptekarza i chemika A. Mussila. 
Cena 50 ct

Ziółka piersiowe 
Br. SEEBURGERA, 

wyrobu Dr. Zarzyckiego i Mussila. 
Cena 20 ct.

Dostać można we wszystkich 
większych aptekach. (3336-st)

Skład towarów norymbergskich 
galanterji

BERNHARD KROTT
Lwów, ul. Karola Ludwika Ł 23.
Wielki wybór różnego rodzaju przy- 

borów podróżnych, płaszczy od deszczu, 
parasoli, bielizny, krawatek, rękawi­
czek, towarów pończoszkowych, kaloszy 
i obówia filcowe. (1230-3-2)

Br. Parylak przy ulicy Fran­
ciszkańskiej 1. 159 w Przemyślu, poleca 
swój handel owoców i wiktuałów który 
otworzył od kilku tygodni — i sprze­
dają po nizkich cenach, przytem zao­
patruje swój handel w świeże i dobo­
rowe towary. (3362-6-3)


